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  Kto jest nie­spra­wie­dliwy, niech na­dal czyni nie­pra­wość,

Kto jest plu­gawy, niech na­dal żyje plu­ga­wie.
Johnny Cash, Man Comes Aro­und






 



  Ponie­waż bowiem przez czło­wieka [przy­szła] śmierć, przez czło­wieka też
[dokona się] zmar­twych­wsta­nie.
Pierw­szy List do Koryn­tian 15,21

Biblia Tysiąc­le­cia, Wydaw­nic­two Pal­lot­ti­num, Poznań 2003






 



  Ceną wol­no­ści jest śmierć.
Mal­colm X


  
Od Autora


Wszystko ma począ­tek, więc rów­nież i ta książka, którą, Czy­tel­niku,
trzy­masz w rękach. Pomysł na nią naro­dził się gdzieś około dru­giej w nocy, póź­nym latem 2019 roku. W cza­sach, kiedy jesz­cze nikt nie sły­szał
o koro­na­wi­ru­sie i pan­de­mii. Co jakiś czas uma­wiam się z moim
przy­ja­cie­lem Paw­łem Matusz­kiem na oglą­da­nie fil­mów. Sia­damy i oglą­damy.
Im głup­sze, tym lep­sze. Tam­tego wie­czora nasz wybór padł na mon­ster
movies. Wygrze­ba­łem z półki kla­syczną Taran­tulę Jacka Arnolda i patrzy­li­śmy, jak zmu­to­wany pająk sieje znisz­cze­nie w zapo­mnia­nym przez
Boga mia­steczku nie­da­leko pustyni w Ari­zo­nie. Dla przy­po­mnie­nia, w fil­mie nie­jaki pro­fe­sor Gerald Deemer pra­cuje nad mik­sturą, która
umoż­li­wia powięk­sza­nie zwie­rząt, co ma roz­wią­zać pro­blem głodu na
świe­cie. Pech chce, że prze­pro­wa­dza­jąc testy na pają­kach, sza­lony
nauko­wiec two­rzy wiel­gachną taran­tulę, a reszty można się domy­ślić.


Arnold nakrę­cił swój film w roku 1955. W Sta­nach fan­ta­styka i hor­ror
biły rekordy popu­lar­no­ści, a jedną z naj­bar­dziej lubia­nych odmian grozy
tam­tego okresu, która w Pol­sce ni­gdy się nie poja­wiła, były opo­wie­ści o inge­ren­cji obłą­ka­nych naukow­ców w naturę, która w finale bie­rze odwet.


Pol­ska kul­tura masowa w latach 50. ubie­głego wieku z przy­czyn
geo­po­li­tycz­nych została wła­ści­wie odcięta od roz­woju gatunku, jakim jest
hor­ror. Kiedy dotarły do nas te wszyst­kie cudowne filmy, kino na świe­cie
zmie­rzało już w zupeł­nie inną stronę. Lite­ra­tura także. I tym spo­so­bem
tak naprawdę mon­ster movies nie zago­ściły u nas ni­gdy.


Kiedy koń­czy­li­śmy z Paw­łem oglą­dać film, przy­szedł mi do głowy pomysł: a gdyby tak opo­wie­dzieć histo­rię o potwo­rze w realiach kona­ją­cego
socre­ali­zmu? Zna­leźć pomysł na opo­wieść zanu­rzoną po łok­cie w pol­skiej
rze­czy­wi­sto­ści tam­tego okresu, która będzie histo­rią, jakiej wów­czas nie
można było opo­wia­dać? Weźmy żoł­nie­rza wyklę­tego, który wal­czy z potwo­rami. Dodajmy radziec­kich naukow­ców. I mili­cjan­tów…


Kilka dni póź­niej zadzwo­nił do mnie Rafał Sonik z pyta­niem, czy nie
wpadł­bym do niego na Mazury. Piękna pogoda, spo­kojne jezioro… Zabra­łem
sie­bie i psa i poje­cha­łem. Pew­nego dnia wypły­nę­li­śmy na wycieczkę po
jezio­rze Śniar­dwy. Gdy wra­ca­li­śmy, Rafał chciał poka­zać nam pewną plażę.
Pod­pły­nę­li­śmy i nagle poczu­łem się, jak­bym dostał obu­chem w łeb. Oto
wylą­do­wa­łem w miej­scu, w któ­rym czas się zatrzy­mał. Pen­sjo­nat jak sprzed
sied­miu dekad, obok jedyny w oko­licy sklep, żela­zna brama i coś, co
przy­po­mi­nało porzu­cone pozo­sta­ło­ści po PGR-ze. Wypisz wyma­luj lata 50.
XX wieku, które ukryły się przed świa­tem i zamiesz­kały na Mazu­rach.


Rafał nawet nie wie, ale dzięki niemu powstała ta książka. Gdyby wtedy
nie popły­nął na plażę, którą chciał nam poka­zać, pew­nie dalej szu­kał­bym
miej­sca i pomy­słu na fabułę. Więc, Rafał, dzięki.


Wra­ca­jąc do domu, ukła­da­łem sobie w gło­wie, jak ta histo­ria ma wyglą­dać,
pamię­ta­jąc o jed­nym – klu­czo­wym – ele­men­cie. Wszyst­kie kul­towe serie i opo­wie­ści grozy odno­szą się do cha­rak­te­ry­stycz­nych i masowo
roz­po­zna­wal­nych dat lub miejsc. Hal­lo­ween (wia­domo), Pią­tek
trzy­na­stego, Kosz­mar z ulicy Wią­zów (naj­po­pu­lar­niej­sza nazwa ulicy w USA), Krwawe walen­tynki itp. Pomy­śla­łem, że w Pol­sce wolny jest chyba
tylko dzień waga­ro­wi­cza…


Nie należy, nie wolno wręcz trak­to­wać Dnia waga­ro­wi­cza jako powie­ści
histo­rycz­nej. Ani jako książki, która pró­buje z histo­rii żar­to­wać. Nie.
W moim zało­że­niu ta powieść ma się odno­sić do zasad rzą­dzą­cych hor­ro­rem
w latach 50. ubie­głego wieku, będąc przy tym fabułą w pełni osa­dzoną w pol­skich realiach. Zabawną. Smutną. Straszną. Ale od początku do końca
wymy­śloną.


Pisząc ją, bawi­łem się topo­gra­fią – na przy­kład osada Pożegi ow­szem
ist­niała, ale w zupeł­nie innej czę­ści Mazur, a dziś nie ma po niej
śladu. Cały ten rejon zresztą składa się z ogrom­nej liczby miejsc,
któ­rych już nie ma, a ja poży­czy­łem sobie nazwę, bo mi się podo­bała.
Bawi­łem się chro­no­lo­gią zda­rzeń i w zasa­dzie wszyst­kim, co przy­cho­dziło
mi do głowy, a co było potrzebne do fabuły, na przy­kład przy­spie­szy­łem
odkry­cie komó­rek macie­rzy­stych. Prze­pra­szam, ale wie­cie, jak to jest:
jeżeli prawda jest nie­wy­godna dla fik­cji, tym gorzej dla prawdy. Jeśli
więc znaj­du­je­cie tu praw­dziwe nazwy miejsc czy histo­ryczne nazwi­ska, to
nie pró­buj­cie ukła­dać ich w jakąś spi­skową całość. Po pro­stu baw­cie się
opo­wie­ścią. Mam nadzieję, że jest zabawna. A Roman i jego nie­równa walka
z tym, co potęż­niej­sze, was wcią­gnie.


A, i jesz­cze jedno.


Wil­ko­łaki ist­nieją.
  
PRO­LOG


War­szawa, paź­dzier­nik 1944 roku


Czuł się tak, jakby ktoś wyłą­czył mu ciało, odciął dopływ ener­gii.
Wie­dział, co się dzieje dookoła, ale nie mógł nic zro­bić. Sły­szał wokół
głosy, ale nie potra­fił odpo­wie­dzieć. Czuł zapa­chy…


Zapach był naj­gor­szy. Wyda­wało mu się, że przez ostat­nie tygo­dnie walk
przy­zwy­czaił się już do smrodu palo­nego ciała. Mylił się. Mdły, słod­kawy
zapach spa­lo­nych wło­sów i skóry wypeł­niał lej, w któ­rym leżał. Widział
palą­cych się ludzi. Widział, jak uśmiech­nięci Niemcy spraw­dzają, czy
jego kole­dzy żyją, wbi­ja­jąc bagnety w ich oczo­doły. Widział to wszystko
i nic nie mógł zro­bić.


Zawsze wyda­wało mu się, że lepiej zgi­nąć w walce, niż umrzeć zako­pa­nym
pod stertą gorą­cych od ognia tru­pów.


Przez chwilę myślał, że to udar. Może w końcu mózg, przy­tło­czony
gigan­tycz­nym stre­sem, razem z resztą ciała powie­dział „nie”. Ale gdzieś
w środku wie­dział, że to nie cho­roba. Nie umie­rał. Po pro­stu siła wyż­sza
chciała, aby tak leżał i patrzył. Obser­wo­wał śmierć i jej postępy.
Śmierć, która roz­kwi­tała przy wtó­rze wystrza­łów, ognia i śmie­chu
opraw­ców w mun­du­rach.


Kolejne ciało upa­dło tuż obok.


Bez­władna ręka ude­rzyła go w żebra. Nie mógł się ruszyć. Mógł tylko
patrzeć.


Twarz chło­paka zawi­sła tuż nad jego głową. Z ust i nosa wydo­by­wały się
bąbelki krwi. Lewa część głowy była zma­sa­kro­wana. Z miej­sca, gdzie
powinno być ucho, spo­zie­rała na niego krwawa dziura. Widział przez nią
kawa­łek szczęki. Kości. I krew, wraz z którą wypły­wały różowe dro­binki.
Znał je. Widział już wcze­śniej. Z głowy chłopca wycie­kał mózg.


Spoj­rzał w jego oczy. Prze­stra­szone jak u łani, którą kie­dyś na
polo­wa­niu dobi­jał ze swoim przy­ja­cie­lem Hen­ry­kiem. To było tuż przed
wojną. Sier­pień był upalny. Oni szli przez las, a łania sama wpa­dła im
pod strzelby. To Hen­ryk wystrze­lił. Na początku myśleli, że chy­bił, że
pło­chliwe zwie­rzę ucie­kło. Ale gdy doszli do miej­sca, w któ­rym stała w momen­cie wystrzału, zoba­czyli, że się mylili. Na ściółce była krew. Dużo
krwi. Łania była ranna. Ucie­kała w szoku. Ruszyli za nią w leśne
chasz­cze. Kil­ka­na­ście metrów dalej zna­leźli ją, zakli­no­waną mię­dzy
drze­wami. Opa­dała z sił. Pod­szedł do niej od przodu, deli­kat­nie chwy­cił
za pysk. Zwie­rzę pró­bo­wało wyrwać się z pułapki. Jesz­cze wal­czyło. Ale
im bar­dziej się sta­rało, tym szyb­ciej tra­ciło krew. Dotknął mokrego
pyska łani. Spoj­rzał w oczy. Były prze­peł­nione stra­chem. Łzami i stra­chem. Pamię­tał, co wtedy pomy­ślał.


Nie­ważne, czy zwie­rzę, czy czło­wiek. W obli­czu śmierci wszy­scy pła­czemy
i wołamy o życie.


A potem Hen­ryk dobił łanię. Ten sam Hen­ryk, który jako jeden z pierw­szych zgi­nął w kam­pa­nii wrze­śnio­wej.


Teraz patrzył w oczy mar­twego chłopca, szkli­ste i prze­ra­żone. Chwilę
póź­niej z lewego oczo­dołu buch­nęła krew. To jakiś Nie­miec upew­niał się,
że powsta­niec nie żyje. Zoba­czył krew i kawa­łek stali bagnetu.


Ciało wciąż nie pra­co­wało. Wciąż leżał bez ruchu. Cze­kał, aż i jego ktoś
prze­bije bagne­tem albo strzeli mu w łeb. Ale mijały minuty, a nikt nie
nad­cho­dził. Kolejne ciała wpa­dały do leja, upa­dały obok niego. Wciąż
sły­szał śmie­chy i urywki roz­mów. Opraw­ców nudziło zabi­ja­nie. Mówili, że
zabi­ja­nie Pola­ków jest nudne, bo padają jak muchy i sami pchają się pod
lufy.


A potem zapa­dła ciem­ność. Sekundę wcze­śniej obie­cał sobie. Obie­cał
sobie, że jeśli to prze­żyje. Jeśli wyj­dzie z tego dołu i dane będzie mu
żyć, to już ni­gdy nikogo nie zabije. Wyje­dzie stąd i będzie żył jak
naj­da­lej od śmierci.


Powta­rzał to niczym man­trę. Modli­twę o życie.
  
CZĘŚĆ PIERW­SZA


ŚMIERĆ
  
12 marca 1956 roku


I


W ciem­no­ściach las wyglą­dał groź­nie. Nie żeby Michał się cze­goś bał. Co
to, to nie. Ale gdy sta­nął na roz­staju, zasta­na­wia­jąc się, któ­rędy iść
do domu, przez chwilę się zawa­hał. Jeśli pój­dzie drogą, będzie szedł
dłu­żej. Zasie­dział się u Kwiat­kow­skiego. Stary cie­śla wyjął ze spi­żarni
resztki bim­bru, który był tak dobry, że Michał nawet nie zauwa­żył, że
zro­biło się strasz­nie późno. Do pół­nocy zostały ze dwie godziny.
Obie­cał, że wróci wcze­śniej, bo bziałka chciała, żeby w kuchni szafę
napra­wił. Ale teraz to już nic nie naprawi. No i nie miał co liczyć, że
jej szlyp­fry zoba­czy. A powi­nien, bo poszedł przedać cie­śli ster meble
po poprzed­nim gospo­da­rzu. I przedał. W kie­szeni upchał obwią­zane gumką
bank­noty.


– Ćmok jak dia­buł – powie­dział do sie­bie, patrząc na las.


Ale decy­zję już pod­jął. Jeśli przej­dzie przez las i potem brze­giem
jeziora, to w domu będzie za parę minut. A drogą to zej­dzie z pół
godziny.


Skrę­cił w wąską dróżkę wio­dącą w mrok.


Księ­życ na nie­bie wyglą­dał jak roga­lik. Świa­tła nie dawał. Chmury
sytu­acji nie popra­wiały. Szedł przez ciem­ność, poty­ka­jąc się o wysta­jące
korze­nie. Zaklął pod nosem. Mógł iść drogą. Zaję­łoby mu to wię­cej czasu,
ale zębów by nie wybił.


W gło­wie wciąż szu­miał mu bim­ber. Słod­kawy. Cie­śla doda­wał palo­nego
cukru, co spra­wiało, że ten zaj­za­jer nie­źle sma­ko­wał. I był
nie­bez­pieczny. Niby takie słod­kie, ale w łeb waliło.


Roz­my­śla­jąc o smaku bim­bru, nie zauwa­żył gałęzi, która poja­wiła się
zni­kąd. Poczuł ude­rze­nie w poli­czek.


– Szlag! – zaklął.


Przy­ło­żył dłoń do twa­rzy. Nic nie widział, ale poczuł na pal­cach coś
wil­got­nego. Musiał dostać na tyle silno, że gałąź roz­cięła skórę.


– W to mi bziałka nie uwie­rzy – roze­śmiał się gło­śno.


Michał miał opi­nię awan­tur­nika. W gospo­dzie Pod Szczu­pa­kiem bił się tyle
razy, że stra­cił rachubę. Mówili, że pobił wię­cej osób, niż tu zgi­nęło
pod­czas wojny. Prze­sada. Poza tym zawsze bił się o coś. I ni­gdy nie
zaczy­nał. To zawsze ktoś a to chciał spraw­dzić się na rękę, a potem
oszu­ki­wał i mówił, że pie­nię­dzy nie ma, a to zacze­piał go, bo sły­szał,
że mocny w łapach jest. No był. Ale sam nie zaczy­nał ni­gdy. Choć lubił
się bić, zawsze cze­kał na oka­zję. Kiedy rok temu poznał Danu­się z Ber­gów, to mówili, że na złą drogę ją spro­wa­dzi i dzie­wu­cha pożytku z niego nie będzie miała. A ona mimo to uznała, że tego wiel­kiego
niedź­wie­dzia oswoi. I oswo­iła. Wcale nie było to takie trudne, jak
mogłoby się wyda­wać. Wystar­czyło dać mu cel w życiu. Banalne, a jed­nak.
Od roku Michał nie wdał się w żadną bójkę. Wie­czory spę­dzał w domu.
Popił, ow­szem, na weselu, ale nikogo nie ude­rzył. Kiedy sąsiadki pytały,
jak to zro­biła, Danka się tylko uśmie­chała.


Ale Michał wie­dział.


Podobno miłość potrafi prze­no­sić góry. A on Dankę kochał nad życie. I chciał dla niej to życie prze­żyć. Nie włó­cząc się po aresz­tach, nie
pijąc Pod Szczu­pa­kiem. Tylko obok niej. Jego rudej dia­blicy. Bo tylko
dia­blica była w sta­nie uspo­koić jego serce.


Pokle­pał się po kie­szeni z pie­niędzmi. Wyre­mon­tują za nie domki nad
jezio­rem. Danu­sia miała nosa do tych mebli. Zna­leźli je, prze­wa­la­jąc
stare siano w stajni. Ktoś ukrył je po woj­nie. Musiały być war­to­ściowe,
a Kwiat­kow­ski ich w tym utwier­dził. Skoro on tyle zapła­cił, to muszą być
warte jesz­cze wię­cej. Ale to już nie jego zmar­twie­nie. Potrze­bo­wali
pie­nię­dzy teraz, a nie za mie­siąc. Domki musiały być gotowe na przy­jazd
mia­sto­wych, a ci chcieli zje­chać tu z koń­cem kwiet­nia.


Szedł przed sie­bie, myśląc o rze­czach, które muszą kupić, i o tym, co
jesz­cze trzeba wyre­mon­to­wać. Szafa dla bziałki może i nie była
naj­waż­niej­sza, ale on chciał to zro­bić w pierw­szej kolej­no­ści, bo
obie­cał. Poza tym kiedy był dobry dla Danusi, ona była dobra dla niego.
Przed nią nie miał żad­nej kobiety. Mał­gośka, córka sta­rego Maśla­nego,
się nie liczyła, bo się doty­kać nie dała. Świe­ciła tylko cyc­kami, a potem ucie­kała. A Danka była dia­blicą. I za to kochał ją jesz­cze
moc­niej.


Uśmiech­nął się na myśl o tym, jak bziałka ściąga przed nim szlyp­fry. Jak
jego ręka sięga wło­sów mię­dzy jej nogami… Nagle usły­szał jakiś dźwięk.


Ktoś nadep­nął na gałąź. Drewno pękło, a echo nio­sło ten odgłos przez
mroczny las.


– Jest tu kto?! – krzyk­nął Michał.


Odpo­wie­działa mu cisza.


Rozej­rzał się dookoła, ale niczego ani nikogo nie widział. Było ciemno.
Zbyt ciemno. I choć oczy przy­zwy­cza­iły się do mroku, niczego nie
wypa­trzył.


„Może dzik” – pomy­ślał.


Nie bał się dzi­ków. Kie­dyś jed­nego zadu­sił gołymi rękoma. Ale to było
dawno temu, w cza­sach, kiedy jesz­cze Danki nie było.


Po raz kolejny dotknął kie­szeni, w któ­rej ukrył pie­nią­dze. Były. Nie
znik­nęły. Ruszył dalej. Jesz­cze kilka kro­ków i będzie nad jezio­rem.
Potem prze­bie­gnie brze­giem te kil­ka­set metrów i wej­dzie do domu, od
strony dom­ków dla let­ni­ków.


W oddali w mroku zami­go­tała srebrna tafla wody. Szedł w jej kie­runku,
gdy znów to usły­szał. Jakby ktoś się za nim skra­dał.


„Cie­śla? – pomy­ślał Michał. – Może to cie­śla nasłał swo­ich zbi­rów…”


Nie. Szybko odrzu­cił tę myśl. Za dobrze się znali. Poza tym jaki byłby
sens w okra­da­niu go, skoro jesz­cze mebli nie ode­brał…


Kolejny sze­lest.


Leśne echo znów nio­sło dźwięki.


– Kto to?! – krzyk­nął, ale nikt mu nie odpo­wie­dział.


Pró­bo­wał doj­rzeć choćby zarys postaci, ale niczego nie dostrze­gał.
Czerń. Ota­czała go czerń.


Poczuł, jak uno­szą mu się włosy na karku, a ciało prze­szył zimny
dreszcz.


Jesz­cze ni­gdy w życiu niczego się nie bał. A teraz, sto­jąc pra­wie u brzegu jeziora, pogrą­żony w nie­mal abso­lut­nej ciem­no­ści, pierw­szy raz to
poczuł. Ukłu­cie stra­chu.


Ruszył przed sie­bie. Przy­spie­szył kroku.


Teraz to on hała­so­wał. Kto­kol­wiek szedł za nim, musiał go sły­szeć.


I usły­szał.


Coś w oddali wydało dziwny dźwięk. Jakby pomruk.


Michał się zatrzy­mał. Znów pró­bo­wał wypa­trzeć zarys syl­we­tek, ale nic
nie dostrzegł.


– Szlag – mruk­nął.


I znów to usły­szał. Pomruk. Coś, co brzmiało jak sapa­nie połą­czone z war­cze­niem.


Szło za nim jakieś zwie­rzę.


Tylko jakie?


Lis? Zilk? Dzik? Cokol­wiek to było, Michał nie chciał się z tym
spo­ty­kać. Pomy­ślał o Dance, o pie­nią­dzach i o tym, jak będzie wyglą­dało
ich nowe życie.


Wtedy ruszył bie­giem. Byle tylko wydo­stać się z lasu. Na pia­sku nikt go
nie dogoni. Gdy tylko o tym pomy­ślał, potknął się o nie­wi­doczny w ciem­no­ści korzeń. Upadł na ręce. Pod­no­sząc się, znów to usły­szał. Tym
razem nie było to mru­cze­nie, a war­kot. Dźwięk brzmiał groź­nie. A jego
źró­dło było bli­sko. Coś cza­iło się w mroku. A potem z dru­giej strony
dobiegł go inny odgłos. Wyż­szy, mniej gar­dłowy.


Ota­czali go. Cokol­wiek cza­iło się w ciem­no­ści, znaj­do­wało się z dwóch
stron.


Michał rzu­cił się do biegu.


W tym momen­cie war­kot ucichł i zastą­pił go trzask łama­nych gałęzi. Coś
bie­gło. I to bie­gło w jego stronę.


Pró­bo­wał przy­spie­szyć, ale gałę­zie okła­dały go po twa­rzy, a nogi plą­tały
mu się w korze­niach i chasz­czach. Od jeziora dzie­liło go może sto
metrów.


Dźwięk po lewej zbli­żał się o wiele szyb­ciej niż ten po pra­wej. Coś, co
war­czało, musiało być mniej­sze i zwin­niej­sze. Nie pró­bo­wał się odwra­cać.
Wie­dział, był o tym prze­ko­nany, że gonią go zwie­rzęta i nie mają
poko­jo­wych zamia­rów.


War­cze­nie i char­kot zbli­żały się z każdą sekundą.


Od zej­ścia na pia­sek dzie­liło go już kilka kro­ków. Dzięki świa­tłu
odbi­ja­ją­cemu się od wody zoba­czył gałąź na wyso­ko­ści twa­rzy. Uchy­lił
się. Pomy­ślał, że w razie czego wsko­czy do wody. Pie­nią­dze się wysu­szy,
a nie znał żad­nego leśnego zwie­rzę­cia, które dobrze polo­wa­łoby w wodzie.
W gło­wie uło­żył już plan.


I wtedy to usły­szał.


Po pra­wej stro­nie ktoś szep­tał. Nie sły­szał co, ale poznał ludzki głos.


A potem jakaś bestia wsko­czyła mu na plecy.


„Zilk!” – pomy­ślał, zrzu­ca­jąc stwo­rze­nie.


Kiedy zwie­rzę upa­dło na zie­mię, Michał poczuł, jak w jego ramię wbi­jają
się pazury. Ata­ko­wała go druga bestia. Ta, która wyda­wała dźwięki jak
czło­wiek.


Pazury wbiły się głę­boko w mię­śnie. Michał zawył z bólu. Drugą ręką
wypro­wa­dził cios, ale tra­fił w pustkę. Coś wyszarp­nęło pazury z jego
ramie­nia i roz­pły­nęło się w mroku.


– Ki dia­buł! – krzyk­nął Michał, rzu­ca­jąc się przed sie­bie.


Oprawcy ukryli się w mroku, ale nie znik­nęli. Nie mieli zamiaru. Poczuli
krew i spra­wiło im to przy­jem­ność. Michał wie­dział, że musi dobiec do
wody. Jeśli to mu się nie uda, zgi­nie w tym lesie, zabity przez coś,
czego nawet nie widzi.


Mimo bólu w pra­wym ramie­niu biegł naj­szyb­ciej jak potra­fił. Udało mu się
wybiec z lasu. Teraz jesz­cze tylko dostać się do wody.


W tym momen­cie zwie­rzę po raz wtóry wsko­czyło mu na plecy. Tym razem z tak wielką siłą, że upadł na kolana.


„Byle nie na twarz. Byle nie stra­cić rów­no­wagi” – powta­rzał w gło­wie
Michał. Ale wie­dział, że już za późno. Coś wła­śnie prze­wra­cało go na
brzuch.


Upadł na pia­sek. Z całych sił pró­bo­wał ude­rzyć napast­nika łok­ciem, ale
nie udało się. Za to bestia sie­dząca na nim wbiła zęby w jego bok.


Poczuł, jak kły ocie­rają się o kości.


Czuł, jak bestia z pie­kła rodem wyrywa z niego kawa­łek mięsa i zeska­kuje.


Reszt­kami sił obró­cił się na plecy. Chciał zoba­czyć, co go napa­dło.


Gdy tylko spoj­rzał na swo­ich opraw­ców, od razu tego poża­ło­wał. Pró­bo­wał
zamknąć oczy i zapo­mnieć o kosz­ma­rze, jaki ujrzał. Chciał przed śmier­cią
przy­po­mnieć sobie twarz Danki. Nada­remno.


II


Mar­mu­rowa sala miała świetną aku­stykę. Czło­wieka mówią­cego pół­gło­sem po
jed­nej jej stro­nie dosko­nale było sły­chać po dru­giej i nie trzeba było
się spe­cjal­nie wsłu­chi­wać. Jed­nak trzech sto­ją­cych przy mar­mu­ro­wym stole
męż­czyzn nawet nie pró­bo­wało mówić pół­gło­sem. Dwóch z nich krzy­czało, a trzeci słu­chał. Mogłoby się wyda­wać, że ten mil­czący zbiera wła­śnie
repry­mendę swo­jego życia. Nic bar­dziej myl­nego.


– Kiedy przy­jadą zwłoki? – zapy­tał dono­śnym gło­sem pierw­szy. Miał na
sobie szary płaszcz z posta­wio­nym koł­nie­rzem, któ­rego nie zdjął, choć w pomiesz­cze­niu było cie­pło.


– Już jest w powie­trzu, towa­rzy­szu – odpo­wie­dział drugi. Podob­nie jak
sto­jący obok męż­czy­zna, miał na sobie płaszcz, ręka­wiczki i cie­płą
futrzaną czapę.


Obaj byli zde­ner­wo­wani i nie potra­fili tego ukryć. Tylko trzeci
męż­czy­zna zacho­wy­wał spo­kój. W mil­cze­niu palił papie­rosa i przy­glą­dał
się swoim kole­gom.


– Pierw­sze, co musimy zro­bić, towa­rzy­sze, to uciąć spe­ku­la­cje –
powie­dział spo­koj­nym gło­sem, gasząc papie­rosa w wiel­kiej popiel­niczce. –
Nasi towa­rzy­sze ze Związku Radziec­kiego poin­for­mują o śmierci towa­rzy­sza
Bie­ruta nad ranem…


– Towa­rzy­szu se… – prze­rwał mu pierw­szy męż­czy­zna.


– Wy mi tu, kurwa, nie towa­rzy­szuj­cie. Wy się, kolego Werfel, nie
wtrą­caj­cie, tylko słu­chaj­cie dyrek­tyw par­tii.


– Tak jest – odparł Roman Werfel. Nie­dawno został redak­to­rem naczel­nym
„Try­buny Ludu” i nie chciał tej pracy stra­cić.


– Wstrzy­maj­cie druk. Nasze gazety muszą jak naj­wcze­śniej opu­bli­ko­wać
infor­ma­cję o śmierci towa­rzy­sza Bie­ruta. I tak Moskwa będzie pierw­sza,
ale dzia­łać. Dzia­łać. Towa­rzy­szu Szy­ma­now­ski – zwró­cił się do dru­giego
męż­czy­zny. – Jakie dzia­ła­nia prze­wi­du­je­cie w ramach uspo­ka­ja­nia
nastro­jów spo­łecz­nych?


– Yyy… To… Yyy… – Szef komi­tetu do spraw bez­pie­czeń­stwa zaczął się
jąkać.


– Kurwa mać! – krzyk­nął Ochab, pierw­szy raz pod­czas tej roz­mowy wyraź­nie
wytrą­cony z rów­no­wagi. – Wy rzą­dzi­cie tym kra­jem, wy mówi­cie ludziom, co
mają myśleć, i się jąka­cie?


Jeśli komuś wyda­wało się, że nie­po­zorny, siwy męż­czy­zna w gar­ni­tu­rze
słu­chał z pokorą dwóch więk­szych od niego osob­ni­ków, to teraz role się
odwró­ciły.


– To ja wam powiem, towa­rzy­sze, co macie zro­bić. Ame­ry­ka­nie już mówią,
że Bie­ruta zabili. Trzeba poka­zać Pola­kom spo­kojne obli­cze wodza.
Poka­zać, że zmarł we śnie. Zor­ga­ni­zu­je­cie naro­dowe czu­wa­nie przy
otwar­tej trum­nie. Daty wymy­śl­cie. Ciało będzie za kilka godzin.
Prze­wie­ziemy je po cichu do Domu Par­tii. Parę godzin póź­niej
zor­ga­ni­zu­jemy wielki wiec, niech war­sza­wiacy popa­trzą, jak z lot­ni­ska
wie­zie się ciało sekre­ta­rza.


– Ale ono już… – prze­rwał mu Werfel.


– Tak. Ono już będzie na miej­scu. Nie bądź­cie głupi, po pro­stu
zor­ga­ni­zuj­cie prze­ka­za­nie pustej trumny. Ame­ry­ka­nie i wszy­scy nasi
wro­go­wie muszą wie­dzieć, że Pol­ska na Zwią­zek Radziecki się nie gniewa.
Że śmierć towa­rzy­sza Bie­ruta była natu­ralna, a przy­jaźni mię­dzy naszymi
naro­dami nic nie zbu­rzy…


Gdy skoń­czył mówić, męż­czyźni ruszyli w stronę drzwi. Edward Ochab
został sam. Za kwa­drans zja­wią się wszy­scy naj­waż­niejsi człon­ko­wie
kie­row­nic­twa par­tii. Będzie musiał opo­wie­dzieć im o kuli­sach śmierci
Bie­ruta i to, co usły­szą, wcale im się nie spodoba. Prze­czy­tał, a raczej
prze­kart­ko­wał tajny refe­rat „O kul­cie jed­nostki i jego następ­stwach”
spre­pa­ro­wany przez towa­rzy­sza Chrusz­czowa. Ten sam, który dopro­wa­dził
sta­rego Bole­sława do zawału. Ochab wie­dział dwie rze­czy. Po pierw­sze,
nie dzi­wiło go, że Bie­rut kop­nął w kalen­darz. Takiej por­cji
nie­bez­piecz­nej wie­dzy nie wytrzy­ma­łoby wiele znacz­nie zdrow­szych serc.
Po dru­gie, muszą pod­jąć decy­zję. Czy naród pol­ski ma dowie­dzieć się o katyń­skiej zbrodni, czy nie. To będzie naj­trud­niej­sza decy­zja w ich
życiu. Zły wybór może być koń­cem wszyst­kiego. Jeśli wybiorą źle, mogą
stra­cić sojusz­nika, utra­cić pań­stwo… Już raz liczyli na pomoc z zewnątrz… Od tam­tej pory War­szawa wciąż pełna jest nie­wy­bu­chów.


– Kurwa! – zaklął na głos. – Kurwa! Kurwa! Kurwa!
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